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      Prolog


      Najpierw zapalasz papierosa, patrząc, jak smużka dymu zwija się wspiralę iucieka pod sufit. Zaciągasz się pierwszy raz, awtedy dym chwyta cię za gardło, spływa do płuc izlekkim ukłuciem przenika do krwiobiegu. Odkładasz papierosa do popielniczki izaczynasz przygotowywać aranżację. Klękasz na oparciu sofy inie zważając na dym, który zasnuwa ci twarz iszczypie woczy, przywiązujesz sznur do półek.


      Następnie owijasz pętlę jedwabną apaszką, żeby nie była chropowata, apotem raz idrugi ciągniesz za sznur, żeby sprawdzić, czy dobrze trzyma. Robisz to nie pierwszy raz. Wszystko sprawdziłeś, przetestowałeś. Szczegółowo dopracowałeś. Tylko dotąd, do tego miejsca, ani centymetra dalej. To krótki sznur. Śmierć ma jedynie zajrzeć ci woczy.


      Telewizor jest włączony, film czeka.


      Jeszcze tylko ostatni szlif, pomarańcza, którą położyłeś na talerzyku. Bierzesz nóż, ostry, stalowoszary, zdrewnianym uchwytem, iwbijasz go wowoc. Połówka, ćwiartka. Ósemka. Pomarańczowa skórka, białe włókna, krwawiący na obrzeżach miąższ. Spektrum kolorów jak podczas zachodu słońca.


      To wystarczy, nie potrzebujesz żadnych innych bodźców. Szczypiący woczy dym, tańczące na ekranie postacie. Miękki jedwab na szorstkim sznurze. Dudnienie krwi wuszach, gdy dochodzisz, gwałtowna eksplozja goryczkowatej słodkości na języku, która ściągnie cię stamtąd, zanim przekroczysz nieodwracalną granicę.


      Działa za każdym razem. Wiesz, że nic ci nie grozi, choć jesteś sam.


      Tylko ty, zamknięte na klucz drzwi icudowny szczyt, który zaraz osiągniesz.


      Dzieli cię od niego jedynie kilka uderzeń serca.

    

  


  
    
      


      1


      Wiszące nade mną październikowe niebo jest szare, atorba na kółkach ciężka, mimo to czekam na autobus, ciesząc się tym, co mam. Już po procesie. Skończył się po pierwszym gwizdku, bo oskarżeniu zabrakło dowodów. Zawsze miło jest dokopać prokuraturze isprawić przyjemność klientowi. Ale największym plusem tego wszystkiego jest to, że dziś piątek. Weekend. Dom irodzina. Czekałam na tę chwilę idzisiaj będzie zupełnie inaczej. Tylko jeden kieliszek, najwyżej dwa, iwyjdę. Nadjeżdża autobus iwkrótce znów widzę wdole Tamizę.


      Izba adwokacka – idę prosto do kancelarii iczekam, aż zauważą mnie pośród warkotu kserokopiarek inatarczywego dzwonienia telefonów. Mark podnosi wkońcu wzrok.


      –Dobry wieczór, pani mecenas. Prowadzący dzwonił. Cieszy się, że załatwiła pani ten rozbój.


      –Dzięki – mówię. – Mieli marne dowody. Najważniejsze, że już po wszystkim.


      –Punkt dla pani. Na poniedziałek nic nie mam, ale coś do pani przyszło. – Mark wskazuje leżący na biurku cienki plik dokumentów przewiązany różową tasiemką. Nie wygląda zbyt imponująco.


      –Super, dziękuję. Co to?


      –Morderstwo. Pod pani osobistym nadzorem. – Podaje mi papiery ipuszcza do mnie oko. – Gratuluję.


      Wychodzi, zanim zdążę odpowiedzieć. Jest piątek, więc kłębią się wokół mnie kanceliści iaplikanci, aja stoję przed kontuarem jak słup soli. Morderstwo. Pierwsze samodzielne. Coś, na co tyle lat pracowałam.


      –Alison. Alison!


      Ztrudem skupiam wzrok.


      –Idziesz na kielicha? My idziemy. – Sankar iRobert, aza nimi szpaler aplikantów. – Do Docka, na spotkanie zPatrickiem.


      Dopiero teraz coś do mnie dociera.


      –ZPatrickiem? Którym? Bryarsem?


      –Nie, Saundersem. Oblewa zEddiem sprawę, to tasiemcowate oszustwo.


      –Dobrze, tylko to odłożę. Zaraz przyjdę.


      Ściskam mocniej dokumenty ize spuszczoną głową wychodzę zbiura. Szyję mam wczerwonych plamach inie chcę, żeby ktoś to zauważył.


      Bezpieczna wswoim pokoju, zamykam drzwi izerkam do lusterka. Szminka iodrobina pudru. Kredkę do oczu odpuszczam, bo za bardzo trzęsą mi się ręce, ale szczotkuję włosy ispryskuję się perfumami. Nie chcę, żeby ciągnął się za mną zaduch więziennych cel.


      Przesuwam papiery na brzeg biurka ipoprawiam oprawione wramkę zdjęcie. Piątkowy wypad na drinka. Ale tym razem tylko na jednego.


      Tak, dzisiaj wszystko pójdzie zgodnie zplanem.


      * * *


      Nasza grupa wypełnia pół baru, obskurnej piwnicznej speluny, ulubionej knajpy okolicznych adwokatów ikancelistów. Schodząc na dół, widzę, że Robert macha do mnie szklanką, więc siadam obok niego.


      –Wina? – pyta.


      –Zdecydowanie. Ale tylko jeden kieliszek. Chcę wcześniej wrócić do domu.


      Nikt tego nie komentuje. Patrick nawet się ze mną nie przywitał. Zkieliszkiem czerwonego wina wręku siedzi po drugiej stronie stołu, pogrążony wrozmowie zAlexią, tą aplikantką. Jak zwykle dystyngowany iprzystojny. Ztrudem uciekam wzrokiem wbok.


      –Ładnie wyglądasz. Ścięłaś włosy? – Sankar jest wdobrym nastroju. – Nie uważacie, że Alison dobrze wygląda? Robert? Patrick? Patrick! – prawie krzyczy. Patrick nie podnosi wzroku. Robert, który rozmawia zjakimś urzędnikiem, odwraca się, kiwa głową ipodnosi szklankę jak do toastu.


      –Pierwsze morderstwo, gratuluję! Jeszcze trochę izasiądziesz wTajnej Radzie Jej Majestatu! Anie mówiłem? Mówiłem już wzeszłym roku, zaraz po tym, jak dałaś czadu na apelacyjnym.


      –Nie przesadzajmy, ale dzięki. Widzę, że jesteś wdobrym humorze. – Mam wesoły głos. Nie wiem, czy Patrick zauważył, że przyszłam, ale mi to wisi.


      –Jest piątek, ajutro wyjeżdżam na tydzień do Suffolk. Ty też powinnaś wziąć kiedyś urlop.


      Uśmiecham się iprzytakuję. Jasne, że powinnam. Tydzień nad morzem, byłoby miło. Wyobrażam sobie, że przemykam między falami – jak na tych śmiesznych obrazach, które widuje się wniektórych domach wypoczynkowych; szczelnie opatulona kocem, jem rybę zfrytkami na plaży omiatanej chłodnym październikowym wiatrem znad Morza Północnego, apotem wrzucam do pieca polana welegancko urządzonym domku. Nagle przypominają mi się leżące na biurku akta. Odpada, nie teraz.


      Robert dolewa mi wina. Piję. Rozmowy omywają mnie jak woda. Robert krzyczy coś do Sankara, Patricka ido mnie, padają lepsze igorsze dowcipy, wybucha coraz głośniejszy śmiech. Znów wino, kolejny kieliszek. Dołączają do nas inni adwokaci, ktoś macha paczką papierosów. Palimy na zewnątrz. Nie, nie, teraz ja kupię, ciągle ci podkradam – szukam drobnych, potykając się, idę na górę istaję przed ladą. Marlboro lights wyszły, są tylko camele, ale co to za różnica? Itak, napijmy się jeszcze, jeden kieliszek, drugi, apotem kilka luf czegoś lepkiego iciemnego. Ściany, rozmowy, żarty, wesołe historyjki – wszystko wiruje coraz szybciej iszybciej.


      –Mówiłaś, że chcesz wcześniej wyjść.


      Teraz się skup. To Patrick. Stoi tuż przede mną. Pod pewnym kątem wygląda jak posrebrzony Clive Owen. Szukając najlepszego, przekrzywiam głowę to wlewo, to wprawo.


      –Chryste, znowu się urżnęłaś.


      Chcę go wziąć za rękę, lecz cofa się gwałtownie irozgląda. Siadam prosto iodgarniam włosy ztwarzy. Pozostali już wyszli. Jak to możliwe, że nie zauważyłam kiedy?


      –Gdzie są wszyscy?


      –Wklubie. WSwish. Masz ochotę pójść?


      –Przecież jesteś zAlexią.


      –Więc jednak mnie zauważyłaś. Myślałem, że…


      –To ty mnie ignorowałeś. Nawet się ze mną nie przywitałeś. – Na próżno próbuję ukryć oburzenie.


      –Hej, po co się tak spinasz? Udzielałem jej tylko rad.


      –Jasne, czysto zawodowych! – Już za późno, wylewa się ze mnie cała zazdrość. Dlaczego zawsze mi to robi?


      * * *


      Idziemy do klubu. Parę razy próbuję wziąć go pod rękę, lecz wyrywa się, wpycha mnie do ciemnego zaułka między dwoma biurowcami ichwyta za twarz.


      –Kiedy tam będziemy, trzymaj łapy przy sobie! – syczy.


      –Nigdy się do ciebie nie dobieram.


      –Nie chrzań, dobra? Kiedy byliśmy tu ostatni raz, dobierałaś się do mnie tak nachalnie, że wszyscy to widzieli. Próbuję cię tylko chronić.


      –Mnie? Raczej siebie. Nie chcesz, żeby cię ze mną widziano. Jestem za stara i… – mówię coraz ciszej, wkońcu milknę.


      –Jeśli zamierzasz tak ze mną rozmawiać, lepiej wracaj do domu. Chodzi otwoją reputację. Tam są wszyscy twoi koledzy.


      –Chcesz przelecieć Alexię, po prostu usuwasz mnie zdrogi… – Zoczu płyną mi łzy, całą godność szlag trafił.


      –Tylko nie rób mi scen, dobra? – mówi cicho zustami tuż przy moim uchu. – Jeśli znów narozrabiasz, już nigdy się do ciebie nie odezwę. Ateraz zmiataj.


      Odpycha mnie iznika za rogiem. Jestem wszpilkach. Potykam się iopieram ościanę, lecz zamiast chropowatego cementu icegły, czuję pod palcami coś lepkiego. Prostuję się, wącham rękę izbiera mi się na wymioty. Gówno. Jakiś żartowniś wysmarował gównem całą ścianę. Smród otrzeźwia mnie bardziej niż to, co wysyczał mi do ucha Patrick.


      Czy to znak, że powinnam sobie odpuścić? Chrzanić to! Nie ma mowy, żebym pozostawiła go samemu sobie, nie ztymi wygłodniałymi aplikantkami gotowymi zrobić wszystko, żeby tylko zaimponować najważniejszemu doradcy wzespole. Pocieram dłonią oczysty kawałek ściany, zeskrobuję najgorszy syf iuśmiechając się do wykidajły, wmiarę pewnym krokiem wchodzę do klubu. Jeśli dobrze umyję ręce, nikt nic nie poczuje. Nikt się nie dowie.


      * * *


      Jeszcze tequili? Jasne! Kolejna lufa, już trzecia. Dudni muzyka. Podryguję zRobertem iSankarem, pląsam zaplikantami, pokazując im, jak się tańczy: uśmiecham się, biorę ich za ręce, kręcę się, wiruję na wstecznym biegu, tańczę solo zrękami nad głową iwłosy opadają mi na oczy. Znów mam dwadzieścia lat inie ciążą mi żadne troski, więc dalej, kolejny łyk, tym razem dżinu ztonikiem, zodchyloną głową iwłosami na twarzy, wrytm muzyki.


      Patrick też gdzieś tu jest, ale wszystko mi jedno. Nie wypatruję go inie obchodzi mnie, że tańczy brzuch wbrzuch zAlexią zuśmiechem, który powinien zachować tylko dla mnie. Umiem grać wtę grę. Kręcąc biodrami, podchodzę do baru. Wyglądam jak marzenie. Mam prawie czterdzieści lat, ale ze sprytnie ułożonymi ciemnymi włosami mogę śmiało stawać wszranki zkażdą obecną tu dwudziestolatką. Nawet zAlexią. Zwłaszcza zAlexią. Patrick przejrzy na oczy. Otak, pożałuje, cholernie pożałuje, że stracił szansę iwszystko spieprzył.


      Grają nową piosenkę, coś wcięższym rytmie, ipopycha mnie dwóch facetów wychodzących na parkiet. Chwieję się, tracę równowagę, przewracam się izkieszeni wypada mi telefon. Potrącam jakąś kobietę zkieliszkiem wręku iczerwone wino chlusta na jej żółtą sukienkę imoje buty. Kobieta patrzy na mnie zodrazą iodwraca się. Zmokrymi kolanami klęczę wkałuży wina, próbuję się trochę pozbierać.


      –Wstawaj.


      Podnoszę iopuszczam głowę.


      –Zostaw mnie.


      –Jesteś wtakim stanie, że nie mogę. No, rusz się.


      Patrick. Chce mi się płakać.


      –Przestań się ze mnie naśmiewać.


      –Znikogo się nie naśmiewam. Chcę tylko, żebyś wstała iwyszła. Na dziś wystarczy.


      –Dlaczego mi pomagasz?


      –Ktoś musi. Twoi znajomi znaleźli wolny stolik ipiją prosecco. Nie zauważą, że wychodzimy.


      –My? Idziesz ze mną?


      –Jeśli dasz radę. – Wyciąga rękę ipomaga mi wstać. – Idź. Spotkamy się przed klubem.


      –Mój telefon… – Rozglądam się po podłodze.


      –Co twój telefon?


      –Wypadł mi zkieszeni. – Leży pod stolikiem na skraju parkietu. Ekran jest pęknięty ilepki od piwa. Wycieram go wspódnicę iwychodzę.


      * * *


      Nie dotyka mnie wdrodze do kancelarii. Milczymy, nie rozmawiamy, ajuż na pewno nie otym. Wkładam klucz do zamka, otwieram drzwi iwprowadzam kod, żeby wyłączyć alarm. Udaje mi się dopiero za trzecim razem. Patrick wchodzi do biura, bez choćby jednego pocałunku zrywa ze mnie ubranie ipopycha na biurko. Wyrywam się iodwracam.


      –Nie powinniśmy tego robić.


      –Mówisz to za każdym razem.


      –Poważnie.


      –To też brzmi znajomo. – Śmieje się, przyciąga mnie do siebie icałuje. Odwracam głowę, ale chwyta mnie za twarz. Moje usta stawiają opór, lecz już po chwili ulegam, czując jego zapach ismak.


      Mocniej. Szybciej. Dźga mnie od tyłu, aja zgłuchym stukotem walę głową wleżące na biurku teczki. Patrick nieruchomieje iprzesuwa się wyżej.


      –Nie, nie chcę, nie…


      Znów wybucha śmiechem imówi: Ciii. Jedną ręką chwyta mnie za włosy, drugą dociska do biurka, aja zcichym szlochem tłumię krzyk bólu. Znów walę głową wbiurko ispadające teczki pociągają za sobą zdjęcie. Roztrzaskuje się szkło imam tego dosyć, lecz nie mogę go powstrzymać, nie mogę, nie chcę ichcę, chcę inie chcę, nie chcę ichcę. Przestań, nie, nie przestawaj, przestań, nie, itak wkółko, aż słyszę jego jęk, aż nieruchomieje, wychodzi ze mnie, wyciera się iprostuje.


      –Patrick, musimy ztym skończyć. – Podnoszę się, podciągam majtki irajstopy, poprawiam iwygładzam spódnicę. On podciąga spodnie iwkłada do nich koszulę. Próbuję zapiąć bluzkę.


      –Wyrwałeś mi guzik. – Drżą mi palce.


      –Przyszyjesz.


      –Tu nie mogę.


      –Nikt nie zauważy. Nikogo tu nie ma. Wszyscy śpią. Jest trzecia rano.


      Rozglądam się iznajduję guzik. Wciskam stopy do butów, potykam się iwpadam na biurko. Pokój wiruje, wgłowie mam mętlik.


      –Poważnie. Musimy przestać. – Chce mi się płakać.


      –Ciągle to powtarzasz. – Nie patrzy na mnie. Wkłada marynarkę.


      –Mam dość. Nie mogę tak dłużej. – Płaczę już na całego.


      Podchodzi do mnie iujmuje wdłonie moją twarz.


      –Alison, jesteś pijana. Izmęczona. Nie chcesz ztym skończyć idobrze otym wiesz. Ja też nie chcę.


      –Tym razem mówię serio. – Cofam się ipróbuję przybrać stanowczą minę.


      –Zobaczymy. – Nachyla się icałuje mnie wczoło. – Idę. Pogadamy po weekendzie.


      Wychodzi, zanim zdążam cokolwiek dodać. Opadam na fotel wkącie pokoju. Gdybym tylko tak się nie upiła. Wycieram rękawem smarki iłzy, głowa opada mi na ramię iodpływam wniebyt.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Jestem winna podziękowania wielu osobom. Mojej agentce Veronique Baxter za to, że od samego początku niezachwianie wierzyła wtę książkę oraz Henry’emu Suttonowi za wnikliwe uwagi ibezwarunkowe wsparcie. Moim wspaniałym redaktorkom, Kate Stephenson zWildfire iLindsey Rose zGrand Central Publishing, ich zespołom redakcyjnym, atakże Aleksowi Carklowi iElli Gordon. Georginie Moore, Andy’emu Doddsowi, Jennifer Leech oraz zespołom redaktorskim zHeadline iCentral Grand wielkie dzięki za ciężką pracę. Jasonowi Bartholomew, Nathanielowi Alcarezowi-Stapletonowi oraz ekipie zHachette Subsidiary Rights Team za to, że tak fenomenalnie poradzili sobie ze sprzedażą mojej książki zagranicznym odbiorcom. Daliście mi możliwość zrealizowania marzenia mojego życia ijeszcze raz Wam wszystkim bardzo dziękuję.


      Dziękuję także Laurze Joyce iTomowi Bennowi zwydziału twórczego pisania (powieści kryminalnych) na Uniwersytecie Wschodniej Anglii oraz kolegom ikoleżankom zrocznika 2015: Caroline Jennett, Trevorowi Woodowi, Kate Simants, Geoffowi Smithowi, Suzanne Mustacich, Merle Nygate, Marie Ogée, Jenny Stone, Stevenowi Collierowi iShane’owi Horsellowi. Dziękuję również Emily Pedder iJill Dawson za to, że od początku mnie wspierali.


      Jestem bardzo wdzięczna Danowi Brownowi iHelen Hawkins za inspirujące sugestie przy wyborze tytułu. Daniel Murray iRichard Job byli niezwykle tolerancyjni iszczodrzy, odpowiadając na moje niezliczone pytania dotyczące procedur prawnych – wszelkie błędy wtej książce są moje itylko moje. Nigdy nie byłam dobrą adwokatką…


      Dużego wsparcia udzielili mi także przyjaciele ipierwsi czytelnicy: Sarah Hughes, Pinda Bryars, Louise Hare, Maxine Mei-Fung Chung, Anya Waddington iPetra Nederfors. Katie Grayson, Sandra Labinjoh, Norma Gaunt, Susan Chynoweth-Smith, Russell McLean iNeil Mackay regularnie zaopatrywali mnie wwino ipodtrzymywali na duchu. Amanda Little iLiz Barker kazały mi chodzić na spacery iregularnie ćwiczyć, aJaynee San Juan iViktoria Sinko udzielały wielkiego wsparcia praktycznego. Serdecznie Wam wszystkim dziękuję. Wam, atakże Damienowi Nicolowi iMattowi Martysowi za to, że nie pozwalali mi zwolnić.


      Tak jak mojej rodzinie. Moim rodzicom za miłość, lektury inieprzemijającą fascynację literaturą kryminalną oraz prawem karnym, mojemu bratu za to, że jest niezawodnym źródłem motywacji. Moim teściom za to, że są uroczy inigdy nie przestawiają moich bibelotów. Ale przede wszystkim dziękuję mojemu mężowi idzieciom, mojemu sine qua non, podstawowej recepcie na wszelkie smutki idysfunkcje mojego fikcyjnego świata. Bez Was nigdy bym tego nie zrobiła.
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